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—  Tych słów tu niema — zauważył detektyw. —  

A  jednak, Ho wie... Jsnem 3St w każdym razie, 
że chudzi tu o jakąś tajemnicę rodzinną. >n Ormtnd, 
który zua oddawua panią Clemmens, bidzie, nas mógł 
poiijfurriłować w tym kitruuku.

— Tak —  odparł doktor — ale ja go o te wy­
jaśnienia pytać nie będę

Byid podniósł żywo głowę " spojrzał zdziwiony.
— Pan me cuce się w tei kwestyi zwiócić rto 

niego’  — zapytał ze zdun leniem.
— Rn czy wiście — odparł doktor Fradwell —  

On to bowiem bęozie, według wszelkiego prawdopo 
dobn ństwa, bron ł oskarżonego i sądzę, że wobec 
tego pan Ormond nie zechce być wmieszanym w śle­
dztwo pi 1 cyjue.

— Czy nie przyszło panu na myśl —  rzekł 
z nnnskiem detektyw — że pan Ormond może mi ć 
"une |eszrze przyczyny do niewyjawienia swojego 
zdauia w tym kieiu.ku?

—  Nie —  odparł doktor, silnie zdziwiony tem
pytonem.

Miody detektyw przybrał natychmiast obojętną 
minę.

— Ta młoda dziewczyna — bąknął —  która tak 
widoczuie z unoertsowaną była śmiercią Clemmens... 
myślałem \* ęc. że przez wzgląd na mą...

— Miss Daruell? Ależ, kochany panie, w rzemże
jej ciekawość, czysto kobieca, wpłynąć może na za­
chowacie się pana Ormond?
-  Pan Byrd pragnął zapytoć koronera, cz^ pierścień 
znaleziony na dywanie pokoju, rzeczywiście n.tozał 
do młode i dziewczyny. Ato, po krótkim namyśle, 
wulat zachować dla siebie zrodzone podejrzenie, póki 
me dowie się czeg. ś pewnego.

Widząc jego wahanie, doktor Fradwell rzeki 
z uśmiechom:

-— Nie przypuszcza pan chyba, że miss Darnell 
wmieszana być może w tę tragiczną historyę.

Detektyw potrząsnął głową, me zdołał jednak 
ukiyć mmieńca, który mu obiąl twarz całą Zły był 
na st'bie, ze podpatrzono |<go m\śli.

W'uząc jego zmits ame, doktor roześmiał się 
głośno.

— Jak na detektywa, korh >ny panie — zawołał — 
posiada pan n edoHy wę»h M ss Dam 11 nie tylko 
j ar. panną ogólnie szanowaną w na z m mieście — 
ale nie zuain wcale pani Ch mmeus i nie wiedziała 
nawet mc o niej.

— Jeż li pan sądz — rzekł po chwi Byrd, od- 
dijąc list doktorowi -  że mogę panu nyć potrzebnym 
i że otrzyma pan dla mnie przyzwolenie mouh zwie 
rzebmków, to jesrem do usług pana. Tymtzasem...

— Otwieraj pau dobrze oczy i milcz! — rzekł 
doktor.

Miody detektyw skłonił s;ę z uśmiechem. W  cza­
sie tego krótkiego porozumienia, pan Ormond i pro­
kurator opuścili iż biały domek. Doktor F adwell 
wkrótce uczynił to samo, zabezpieczywszy się przed­
tem przed ci ka^cfścią publiczności, (trącej się ko­
niecznie doet.ić na miejsce zbrndui. Pan Byrd zaś, 
z chwilą, kiedy sam pozostał, przystąpił do skiupula 
tnego ooej zeuia wszysek, :h zakątków B ałego Domku. 
Zmutował sobie położenie wszystkich drzwi kominka, 
z pod któiego zostało zabrane polano drzewa i zegar, 
przed którym ifiira napadniętą została. Zipisał ró­
wnie:. drobiazg , pozostawione na stole, przejrzał 
uważnie dywan, rozciągn.ęty ns prdłod/e. Pokryty 
był wysokim, gęstym włosem, mógł więc zachowy­
wać w sobie jeszcze inne rzsczv, prócz pierścienia, 
zual ziouego przez miss Darnell. Dokonawszy tych 
czynności, otworzył drzwi, prowadzące na ogród.

Ktooy był teraz widział mlodegc detektywa 
bysrym, przenikliwy i wyrokiem przetrząsającego 
n" drobniejsze kąty zakamarki, chodzącego krokiem 
S| ężystym i energicznym, z wyrazem dziwnej ener­
gii na twarzy — ten nie byłby w nim rozpoznał 
obojętnego, powolnego człowieka, przyjmującego 
zimno i niedbale uwagi doktora Frafiwella.

Trzecia godzina wybiła na rp*Tisz"wej wieży. 
Byrd, obejrzawszy już wszystko dokładnie, zdecy­
dował się powrócić do Pałacj Sprawiedliwości, gdzie 
oczekiwał go prokurator.

Szedł szybko, zatopiony w myślach, ;iedy nie­
spodziewanie zastąpiła mu drogę stara kobieto, która 
raz już uoiłoWoła zawiązać z nim rozmowę. Nr,j- 
wid' cz-uej czatowała na jego wyjście z Białego 
Domku.

—  Teraz zechce paa może powiedzieć mi coś­
kolwiek — rzekła, przysuwając się blizko do Bvrda 
i przt-szywając go wzrokiem, zdradzałbym szatańskie 
jakieś zadowolenie. — Bierze muic pan pewnie za 
sta'ą bajczarke, ale się p»n myli. Nie nai różno od 
lat Ib chcdzę po świecie, roztwiera,ąc oczy i nrć 
stawiaiąc uszów. Wiem więcej, niż się to ludziom 
zdawać może! JNiech pan mi powie, co ona w tej spra­
wie zi aczy ?

—  K  to taki ?
— H j! P.n w.o dobrze. Ta piękna panna, która 

taka dumna jest wobec biedny en łudzi. S owa nie 
rzekła, a wszyscy jej ustąpili z dróg'. Widziałam 
sama! O ia mus: się intertsować śmier \ pani (.tom- 
mens, skoro tu przyszła.

—  Nie wiem, o czem mówicie —  odparł z po 
gardą miody detektyw, niemile dotknięty, że ta stora, 
wstrętna wiedźma słowami swoiemi potwierdza jego 
wła ne przypuszczenia — M ss Dnuoll nie ma nic 
wspólnego z tą bieduą kobiet: Zamoidowaua w tok 
okropny sposób. To tylko czyste uczucie ludzkości 
przywiodło ją tutaj.

— Ah doprawdy ? — zawołała stara, uśmiecha­
jąc się chytrze. — Panu się zda)e, że pan bardzo 
mądry! P‘ ech paa wie, że wszyscy mężcziźu to 
głupcy 1 Kmdy się znajdą orzed ładną dziewczyną, 
odrazu na nich ślepota spada i gotowi nie djirzeć 
końca własnego nosa! A  zresztą, co mnie to ob. ho- 
dzi? Cj  się ma stać. to się stanie. Napróżuo będzie 
się pan wysilał i inni również -  nie uda się wam 
zagłus/.yc sprawy po waszej woli. Nadajdzie chwila, 
w której się dowiemy, czy to naiwna panienka uma­
czała toi 3 swoje oaluszki we krwi, czy też me...

— Hila! R na! -  zawołai Byid, widząc, ż« stora 
chce się oddalić. — C wy wiecie coś kompromi 
tującego o miss Camel.? jeżeli tak, to mówcie jasno! 
Ale, jeżeli wa^ze słowa podyktowane są j»d nie pra­
gnieniem zaspokojenia mziciej zemsty, to strzeżcie 
się! Pan Ormoud i pan Ferns nie są łudź "i. któ zy 
lubią żartować w takich wypadkacji! Rjzumjecie 
mnie ?

Mówiąc to, detektyw przenikrął wiedź nę suro­
wym i gr- ź lym wzrokiem. R zuitat tych słów był 
natvchmns1 wy. Stora c f  ęia s ę szybko dzikim 
i brutalnym rucham, obejmując miód g> człowieka 
spojrzen em peinem nienawiści.

— Czv ja wiem coś? — wyszejtoła niezrozu 
miale — H*, mói dobry panie! S«ąd ja, stara ka­
leka. mam ciś wiedzieć! M ó 'ię  tyiko, że rzę to 
spotyka się w życiu dziwne i ciekawe rzeczy. K edy 
pan będzie miał moje lato, będzie pan tok samo 
myślał.

Uśmiechnąwszy się jeszcze ir  n '•znie. stara od­
daliła się spieezme, oglądając się id  czasu do cz^su, 
jak gdyhy w obawie, że ujrzy niebezpieczne dla mej 
osoh stości. wymienione przez d« t ktywa.

Ale zaledwie zniknęła na zakręcie ulicy, Byrd 
zaczął żałować, że jej odejść bez wytłumaczenia po­
zwolił.

— Pewaem jest —  myślał —  że ta stara 
wiedźma ma stosem ść. Glyby chodziło o kogo in­
nego, a nie o tę wspaniałą i dumną mis* D<rnell, 
z pewnością byłbym się naczej zabrał do roboty. 
Al°, chociaż naieżę do poi cyi, nie przestałem być 
człowiekiem. Zagroziłem tej starej, zamiast ją zje­
dnać sibie : dokonałem tylko tego, ze teraz unikać 
i strz-dz się mnie będzie, a zda e się. że mogłem 
wyciągną'* od niej me edno. Co r>t>ić? Złe się już 
stało. Pozostaje mi tylko uprzedzić pana Ormond 
o niekorzystnem wrażeniu, wy wołanem n erozważnem 
posiwieniem jego krewnej.

Adwokat zdziwił się bardzo, kiedy Byrd po­
prosił g i o chwilę rozmowy na osobności.

— Przepraszam, że niepokoję pana. panie Or­
mond — rzekł detektyw — ale wydarzył się przed 
r,hw 1.4 takt, o którym powiuien pan być uwiado­
miony. Niech mi pan odpowie przedewszysikiem na 
jedno pytonie.

— O co chodzi? — zawołał zaniepokojony ad­
wokat.

—  Czy miss Darnell ma nieprzyjaciół w tem 
mieście ?

—  Nieprzyiaciół? Co to ma znaczyć?
—  Niech pan posłucha. Zostałem zaczepiony 

przaz starą kobietę, która pozwoliła cob na różne 
insynuacye i groźby pod adresem miss D <rnell.

—  Nie rozumiem, o co chodzi doprawdy. Jikież 
insynuacye pozwolono sobie rzucić na moją kre­
wną?

— Nie wiem tego jeszcze dokładnie. Nic wyra­
żając się jasno, kobieta to dała mi do zroz"mien:i, 
że miss Darnell musi być interesowaną w zabójstwie 
pani Clemmens i...

Pan Ormond nie zdołał powstrzymać okrzyku 
wściekłości.

—  Niech mi pan powtórzy dokładnie, co ona

panu mówiła! —  wyrzeuł nakazującym tonem do 
B j  rda.

Nie przerwał ani jednero słowem opowiadania 
detektywa, nie zdradzając żadnym zewnętiznym ru- 
chtm wrażenia, jakiemu podlegał.

— Panie Byrd! —  rzekł, kiedy tamten za­
milkł — Nie potrzebuję obiaśn^ć f na, że opinia 
miss D rnell stoi pon d wszelkiemi podejrzeniami. 
Nie mogę również zapewnić pana, że nie znam naj­
drobniejszej okoliczności z życia miss Darnell, da­
ją ‘ej się zastosować do tej tragicznej historyi. Je­
stem j duak zmuszony przyznać że dzisir sze za­
chowanie się iej mogło wywołać niekoizystne dla 
niej uwagi, dla tej przyczyny więc pr»szę pana
0 zachowanie w tajemnicy rozmowy swoiej z tą 
starą kobietą Zobaczę s ę z kuzynką, a może ona 
wyjaśni mi to zachowanie uię, któremu winna po­
dejrzenia śmiałe, rzucone na nią.

Pen Ormo1 d miał, wymawiając te słowa, wyraz 
przymusu i sztuczny uśmiech na twarzy, które 
zwróciły uwagę detaktywa i dały mu wiele do my­
ślenia.

— Zdajo mi się, że Ormond wie więcej, niż 
chce powitdzitć —  pomyślał Byrd, wychodząc.

Beatrycza Darnell.
Aby uniknąć plotek, tok częstych w malem, pro- 

wineyonatnem miasteczku, rozszerzono pogłoskę, że 
miss Dirnell była daleką krewną adwokata O -mond
1 iego siostry. Jednakże nie było w tem ani cienia 
prawdy.

Miss Darnell została pewnego dnia znalezioną 
na progu jednego domu w Bostonie, wychowaną 
i zaadoptowaną przez panią Darnell, wdowę po wy­
sokim urzędniku i posiadającą emeryturę, dającą jej 
możność spokojnego i dostatniego życia. Po śmierci 
swojej opiekunki, młoda dziewczyna, pozostawiona 
bez żadnych środków, ale mająca gruutowne wykształ­
ceniu, postanowiła sznkać zajęcia i znalazła je 
wkić^ce przy pannie Ormond, kjórej zostoia damą 
do towaizy-twa. Pan Ormond uchodził za zdecydo­
wanego od udka

Sytuacya |ego soeyalna, zalety fto czne i in- 
tebktudlne czyniły z niego człowieka, któregoby chę­
tnie niejedna wyrodna panna wz ęła za męża —  
ale dla niewiadomych przyczyn, od lat piętnastu, to 
jt-st od dnia przybycia do Syduey — umiał on zrę- 
(zne umknąć sieti, zastawionych przez matki, pra­
gnące mi ć takiego zięcia.

Powied/.ano o nią wkfńcn, że Ormond nie 
jest człowiekiem, ale maszyną, stworzoną do obrony, 
rozmiłowany jedynie w swoich licznych klientach.

Kiudy, po jakimś czasie, rozeszła się dyskretna 
wnść, że adwokat nie zdaje się być nieczułym na 
wdzięki swo|ej pięknej kuzynki —  nikt w to uwie­
rzyć me chciał. Niektórzy utrzymywali, że to żart 
i wzruszali ironicznie ramionami. udzy śmiali się 
głośno.

Zresztą pan Ormond sr.m do niedawna inszcze 
nie miał zamia'ów, które mu przypisywano Fo- 
mimo wpływu młodej dziewczyny, której młodość 
i czar hkko na niego dziaiać zaczął — postanowił 
uczyń ć ją swoją córką i dzied, czką, ale o poślu­
bieniu iei nie pomyślał jeszcze.

J dnakże powoli, przy codziennym zetknięciu się 
z mudą dziewczyną, której piękność i urok wzme 
gały się z dniem każdym, w secu  pana Ormond 
zrodziła się milolć tem trwalsza i głębsza, że pod- 
hgał jej człowiek, który przeszedł już pierwsze 
szały młodości. Ormord nie zdawał sobie jeszcze 
sprawy ze swojego uczucia i trwał dniej w zamia­
rach meżeniema się ń gdy. ale pewna okoliczność 
otworzyła mu o 'zy  i wykazała obecny atau duszy. 
Było nią morderstwo pani Clemmens.

Wytrącony ze zwykłego spokoju dziwnem za­
chowaniem się młoduj dziewczyny, głęooko wzru­
szony wiadomością, że i mui również pod“jrzywali 
motywa, które popchnęły ją do pojawienia się w Bia­
łym Domku — pan Ormond pozna* nagto rodzaj 
uczucia, jakie żywił dla B^atryczy Darneil. Pozna­
nie to spotęgowało się jeszcze tego samego dnia gdy, 
powracając do domu, spostrzegł przed sobą młodą 
dziewczynę, idącą spiesznie z torebką podróżną 
w ręce

— B-atryczo! —  zawołał —  Co to jest? Gdzież 
ty się udajesz?

Młoda dziewczyna podniosła na niego wzrok, 
w którym wyczytał mennkój i podrażnienie.

— Udaję s ę do Buffalo —  odrzekła.
—  Do Buffilo?!
Pan O mond nie uwierzył samemu sobie. Cho­

ciaż miss Darnell okazywrła zazv yczaj wielką ener­
gię i niezależność w każdej czynności swojego 
życia nie mógł pojąć, jak mogła przedsięwziąć tę 
podroż, nie porozumiawszy się z nim poprsednio.


